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ROZMAITOŚCI 


We Wtorek. 


„CHILIIANIE. 
( z Tygodnika Polskiego ) 


Z pomiędzy Lndów połndniowey Ameryki a 


sami tylko Indyianić mięszkaiący w Chili szczę- 
śliwie oparli się broni Hiszpanskiey, i mimo 
usiłowab przez dwa wieki nieastsigcych, do- 
tychczas są niepodlegli; mała zaś ich część 
pod obcym rządem zostaiąca, poddała się nie 
przewyższającej sile, lecz namowom Missio- 
narzów. Jeczcze przed przybyciem Hiszpa- 
nów do nowego świata, Inkssowie Peruwiań- 
scp dłogo a nadaremnie usiłowali podbić ten 
lad waleczny, co z pola na pole, z góry na 
górę przenoszac swoię mieszkania, brzydzi 
się stałą siedziba i imieniem naywyższego 
rrądzog. Właąda« Kosyhów iest władzą oycow- 
ską, i ledwie dochodzi Z0aczenia Emira n 
Arabów. Tylko w woynie poddaią się Chiliia- 
nie obranemu dowolnie wodzowi, który do- 
póty włada, dopóki Naród zechce być posłu- 
sznym. Umysł tego ludu woienuyy niecierpli- 
wy, dumny, gniewny, dziki; bndowa ciała 
silna i ozdobna, ozłonii w należytey mierze, 
szerokie plecy, piersi wypakłe, poruszenia 
latwe r pewne, męztwo nienstraszone, bez- 
przykładna wyttzymałość głodn, pragnienia, 
zimna j gorąca. Ale nayzsszczytnieyszym przy- 
miotem mięszhahców  Cbili ieat stałość w 
przedsięwzięciach i miłość wolności, dla któ- 
rey ochoczo poświęcaią zdrowie i życie. 
Chiliianie są ludem naybielszym w nowym 
świecie, lecz włos ich bez wyigthu czarny. 
Od młodości do niewygód przywykli, nie zna- 
ią chorób, dochodzą późney starości, a bar- 
dzo często setnego roku. Na kim znać zgrzy- 
białość, z pewnościa o nim sądzić można, że 
iuż wiek przeżył, zwyczaynie albowiem do 
Siedmdziesiątego i ośmdziesiatego roku Za: 
chownia czerstwość młodzieńczą. Po ezęści 
jednakże okoliczność tę przypisać trzeba ich 


klimatowi, w gorętszych albowiem hrsiach u-- 


merala bardzo prędko, a nawet Hiszpanie w 
Chili zrodzeni, nie przywykną do innego nieba. 
Od nsypierwszey młodości wprawiają 
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chłopców do biegu i innych stalących ówi- 
czeń, tych zaś co trudów początkowych: wy- 
trwać nie mogą, ucza prac ręcznych. Wszyscy 
inni poświęcić się musza wyłacznie sztuce 
woienney, i chodowaniu koni których dawniey 
nie znali, lecz nabyte od Hiszpanów doshona- 
łe umieli przyswoić. Na prostey derze, a czę- 
sto i bez niey, siedza tak dobrze, iak Euro- 
peyscy iezdcy na wygodnych siodłach, z lek. 
kością przesadzaią Szerokie parowy, przy 
Czem tah prosto się trzymaia iah gdyby byli 
przykaci. Ich bronią są dzidy, topory, osz- 
Czepy, strzały, maczngi i rozmaite arhany na 
które konie nieprzyiacielskie chwytaią, a ha- 
żdy żołnierz iednei.tyłho broni nżywa. 

W sta szeregach idą do boja, strzelcy 
pod zasłona kopiyników, Szeregi sa mocno 
ściśnięte, skoro żołnierz z pierwszey linii pas 
da, naybliższy z drugiej, mieysce iego natych- 
miast zabierą tak iż Hiszpanie nie wiedzieli , 
nigdy ozyli który z nich zginał; Posiępnią 
przy odgłosie bębnów i trąb przyrządzonych 
z kości nieprzyiaciół; (*) bron ich różnemi 
farbami upstrzona, hełmy z naytwardszey i pra- 
wie nieprzebitey skóry, pysznemi piórami oze 
dobne. Reszta ubioru tak iest nderzaiąca, 
postawa tak woienna, że ich widok straszne 
wrażenie czyni zawsze na nieprzyiaciełu. Na 
czele każdego oddzisła biegaia ochotnicy, i 
grożno wstrząsaiao dzidami wyzywaią wodzów 
nieprzyiacielskich. Sami, iednego tylko ma- 
iący Daczelnika, który przed bitwą każe się 
wstrzymań i krótką mową do męztwa zapala, 
„Wszyscy musiemy nmierać! — zwykle mówi 
pomiędzy innemi — ta iedyna iest różnica, 
czyli fen los wszystkim wspólny spotkeć nas 
ma iako pierżchliwych, czy iako dzieloych 
obrońców oyczyzny, żon i dzieci. * Natych= 
miast nderzaią na nieprzyiaciela z takim zas 
alem i wciiehłościg, że woyska nsylepiey 
wyźwiczone , nie zawsze są w stamie wytrzy- 


*) Ten los spotkał kości samego nawet Valdivia 
ję az Hiszpańskiego zdobywcy w tym 
raiu, 
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mać pierwsze natarcie; okrzyk woienuy tego 
lodo iest strasznym dla Furopeyczyków, za- 
głosza mie tylko lndzi ale i konie, a nieraz 
stał się przyczyną naywiąkszego nieładn w 
woysku Hiszpańskiem. Tey okoliczoosci nie- 
opuścili nigdy Chiliiaaie, rzneali się w roz- 
pierzchłe szeregi, i w zamięszanin, gdzie 
pron ognista na nic przydać się nie m9źe, nay- 
więńsze napastnikom klęski zadawali. 

Jest to u nich prawidłem woiennem, a- 
żeby welczyć w bliskości bagnisk lnb iezior, 
gdzie w potrzebie z niepoięta zręcznością n- 
krywać się umieią. Twierdze otaczają Czwo- 
robocznym rowem, za itórym wznoszą wał z 
drzew zachodzących iedne za drngie. Przy 
ieziorze Parha, znaydnie się główna twier- 
dza naturą i eztuka tak zręcznie obwarowaną, 
iż nigdy ieszcze zdobytą nie była. 


( Dokończenie nastąpi. ), 


Dzieńnik Podróży 


Józefa Sgkowskicgo, z Wilna przez Odessg do 
Stambułu. 


(Ciąg dalszy). 


Września 6. z Moniewicz o godzinie pią- 
tey z południa iechałeu do Dołżyc, stacyt 
pocztowey w kerczwie, dohad prowadzi nay- 
niegodziwsza w świecie droga, i. taka zale- 
dwo, iska w Litwie po drwa ieżdżźa, Z Doł- 
życ, do stanyi pocztowey w wiosce Zyrowi- 
tach, przeieżdźa się przez miasteczko Kot- 
Ki, należące do KXisżąt Radziwiłłów, dosyć do« 
brze zabndowane.i niedawno pobielone. Mie- 
sghaia tn sami prawie żydzi. Architektura do- 
mow zdaie się być iednostayna, tak tu, iak 
w Klewania, wRównie, i budowach przy 
gościneu, Domy na przodzie maia po cztery, 
niekiedy po sześć słapów , wypnkłych nieco 
na środku, z prosta bardzo podstawą i nad- 
główkami, Przy niektórych domach drewnia- 
nych są słupy marowane. Przez tę wystawę 
wchodzi się do sieni, z htórey dwoie drzwi 
prowadzi na dwie strony budynku: po ie- 
dney iest pospolicie izba czysta, wybieluna, 
maiąca troie bhien niewielkich: po drugiey, 
izba również czysta z piecem piekarnianym 
i hominem nad dach wyprowadzonym. Z tey 
ostatniey izby wchodzi się do ciemney komo- 
ry, która słnaży na spiżarnia i skład gospo- 
darskich naczyń. W sienjach, drzwi przeciw- 
ne wchodowi prowadzą aa dziedziniec. W o- 
gólności, na całym daley Wołyniu, więlsza 
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część domow po miasteczhach i wsiach pa 
wet, które się murowanemi być zdaią, iest 
bndowana z cienkich bardzo bierwionek, roz- 
szczepionych niekiedy na płachy, i zarzaco- 
nych w słupy i uszaki. Płechy 
tynk z gliny, czasem w tych tylko mieyseach, 
gdzie się bierwiona .stykaią bokami, pospoli- 
cie iednak w oałka. Wiele domów po mia- 
steczkach powiatowych *i prywatnych, jest 
murowanych lob z ziemi bitych. Przyczyną 
iednak tego (wyiawszy domy wielkie, dwu. 
piątrowe i pałace) niezdeie się być gust mies 
szkańcow, i pozuanie użyteczności tego ro- 
dzaia budowy, lecz prosto niedostatek lasów, 
który mniey dostaspich mieszkałcow zmnsza 
do szukania tabszego, chociaż więcey pracy 
wymagającego imateryiała. Dwory bowiem, 
które w ogromnym obszarze grantow, posia- 
daia zdatne do budowli lasy, nigdzie prawie 
niewidziałem, ażeby miały murowane obory 
i gumna. Postrzeżenie to. może zdaie się 
być zastosowanein do całego Wołynia. Kar- 
ozmy też, są murowane w tey tylko części, 
która na mieszkanie szynkarza i na nędzny 
pokoik gościnny iest przeznaczona: stodoła 
dobudowana bywa z cienkich dyłów lab 
płach, między któremi szpary zamazane gliną 
i częstokroć niepobiolone; chociaż i ozęść 
mieszkalna bywa niekiedy podobnym klecona 
sposobem, lecz za zwyczay pobielona. Od 
Kołków iedoak do Klewania, kray nosi ie- 
szcze postać brudnego i posępnego Polesia, 
przecież troche ozystszą dla swieżey pobiały 
domów. a chociaż lasy zaczynaia się iuż mie» 
szane z sosny, brzozy, osiny i dębn, piaski 
jednak Poleshkie ciagna się aż do tego osta- 
tniego miasteczka, zbudowanego nad Styrem, 
który się przy samych Kołkaoh na sześć koryt 
rozdziela, i przerzyna w różnych kierunkach 
błotne łąki z tey strony ciagnace się. 
Stangłem w Klewaniu o godzinie pier- 
wszey po poładniu. Ogladałem zamek Xia- 
żąt Czartoryskich przeznaczony na szkołę pu- 
bliczną i byłem u dozorcy tey szkoły P. 
Kniahnickiego.  Niepospolite koszta, iakie 
wspaniałość dziedzica na tę azkołę wykłada, 
nozynią ia bardzo wygodną i piękaą. Oprócz 
sal niewielkich przeznaczonych ua hlassy, 
iest nad brama obszerna izba z nowo doma- 
rowanym balkonem, na popisy pnbliczne sła- 
żyć mająca, a obok skłąd ua narzędza nau- 
kowe, machiny fizyczne i bibliótekę, Taż 


przy tey części budowli, wyporządzaia mies 


szhbanie dla czterech ubogich nczniów, n» w- 
trzymanie których , Xiąże właściciel Klewanie, 
wieozysty robi Żundusz. Klewan ma piękny, 


te pokrywą * 


chooiaż miewielki kosciół Unioki murowany, 
Miasteczio to, po części z tynkowanych, po 
części zas z moerowanych domow złożone, 
liczyć može około 2000 mieszkancow, których 
stan przez zalożenie szkoły polepszyć się mo- 
że. Zydow iest więcey iak Chrześciian. Przy 
szkołach, ktore są Ba górze po prawey stro- 
nie, tuż na wieżdzie do Klewania, będzie 
kaplica zrobiona ze starey baszty zamkowey. 
Widok z obian szkolnych: iest prześliczny na 
rezległą równinę, przerźnięla kopanym ka- 
nałem, i nasadzoną domami eisgnącemi się 
aż do: wioski Derewianki Po prawey stro- 
nie tey równiny widać przy drodze domek 
murowany i drewnianą stodołę, a drngi ta- 
luż domek ze stodołą zbudowany, bedzie po 
drugiey stronie drogi: oha sa przeznaczone 
na mieszkanie i gospodarstwo dla dwoch ro- 
dzin szwaycarskicb, które właściciel Klewania 
Xinżę Konstanty Czartoryski sprowadeił. Wy- 
ieżdźeiąc z Rlewania iedzie się drogą Osa- 
dzona ogromnemi wierzbsmi: bray zaczyna 
się nieco górzysiy i widok bardzo piękny. 
Tu właściwie póczątek iest Wołynia. Poles- 
bie piaski zamieniają się na grant gliniasty, 
żyzng. Pozmaitość wielka widoków , gęste i 
duże wioski, z których każda ma Mośoioł: 
dwory murowane pospolicie przy wioskach 
leżące ; łąki rozległe; wody otoczone białe- 
mi skałami, które wieńczą gaie na wierzchoł- 
kach ich zarosłe: to wszystho stawi oku 
przyjemną postać krain pięknie nprawnego i 
zaludnionego. , Karczmy. wszędy prawie œn- 
rowane i opatrzone we wszelkie dlą podró- 
żnych potrzeby. Wioski po wielkiey części, 
a szczególnie za Równem, maią domy po- 
bielone a Kominy plecione z chrosta i gliną 
: wylepione; okienka małe ze czterech pospo- 
licie niewielkich szyb złożone; a buyne sady 
i drzewa, które przeplstsia wioski zabudo- 
wave w rozmaitych kierunk:ch, niewypowie- 
dzianie npięhniaią te pola. Widohi te iadnak, 
częste na Wołyniu, nie są ciągłe. Praeie- 
chawszy pół mili środkiem prawdziwie ro- 
shosznego haiu, wieżdża się na niezmierzone 
okiem iwy; zielenieiace naypięknieysza ru- 
nią żyta i pszenicy, luh baynėm ścierniem 
pożętego zkoża okryte, porżnięte na sznury 
i należące do niepomiarkowanie wielkich 
osad. Czasem gruntu wsi iedney ciągną się 
na sześć wierst, i gdy się zeydą z viwami 
drugiey wioski, tworzą ogromna przestrzeń 
kraiu, która zdnie się być pięknie nprawną 
pustynia. 

© półozwartey mili od Klewania leży mia- 
sto powiatowe Równo, dziedziczne Kiążąt 
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Lubomirskich, liczace okeło 4060 ladnosci, i 
dosyć piękne z weyrzenia. Ma wiele domow 
iednopiątrowych murowanych, oale ładnych: 
wielki rynek, dwie murowane bramy w kształ- 
oio inau na przeciwko siebie położone: dwa 


„Katolickie kościoły. Zdarzony tego lata po- 


żsT, napeluił ie gruzami i wielą pustkami, — 
W powiecie Rowieńskim zaczymsia się iuż 
nowo - wyporzadzone drogi szerokie, z nowe- 
mi mostami, i dwóma rzędami drzewek z 
obustron osadzane. Między Rownem a O- 
strogieim, kray płazki, bezlesuy: część tylko 
mieszkalna domow  wieśniaczych  stawióna 
Z drzewa lub dylów gliną oblepionych, sień 
i całe zabudowanie gospodarskie iest plecione 
z Ghrosta a często nawet nietynkowane. 

Ostrog miasto Powiatowe, liczące 645 
domow i około 5000 ludności, w htórey 5000 
żydow , leży nsd zbiegiem dwoch rzek, Ho- 
rynia i Willi. Horya, bierze poczatek ną 
granicy Galicyi, niedaleso Brod: płynie przez ` 
Ziasław, Ostrog, Dombrowicę, i wpada do 
Prypeci dwoma nyściami o mil ośm lub 
dziewięć od Pińska: w Ostrogu ma oleło 
trzydziestn hrokow szerokości. Ostrog iest 
dosyć pięknie zabadowany: ma domy muros 
wane lub drewnisne tynkowane: kościoły, 
Karmelitow, Kapncynow , farny, i Pojeznicki 
z trzema kopałami, dziś zroynowany i prze- 
znaczony na cerkiew greko-rossyyska: cer- 
hwi grecho-rossyyskich dziewięć, z Mtórych 
przy iedney są mnisi, liczna szkoła dla dzie- 
ci kapłańskich i bursa dla nbogich. nezniów. 
W ostatnich latach zeszłego wieku, unici tu- 
teysi poprzechodzili do Kościoła greko-rossyy- 
skiego ..... 

Spiesząc do zamierzonego celu moiey po- 
dróży, nie wiele mogłem zatrzymywać się 
w przeieźżdzie dla robienia głębszych postrze- 
żeń; ale iah tu, tah i w innych mieyscach , 
starałem się zasięgać, wiado:ności i zdan!a 
od osób zamieszkałych i oświeceniem zale- 
conych. — Zaszłe w przeciągu npłynionych 
lat trzydziestu wstrząśnienia i wielkie poli- 
tyczne wypadki, a w nich posuniona nieco 
instrukcyia, nie małą, ogólnie biorac, sprą- 
wiły odmianę, w sposobie myślenia, w. upe- 
dobaniach i obyczajach ziomków naszych. Lecz 
wynikłe stąd umysłowe korzyści, nie wsze- 
dy się równo ndzieliły. Sa sirony mniey luk 
więcey zapadłe, gdzie dawne wyobrażenia 
propórcyionalnie się ntrzymały, a przy no- 
wym rzeczy porządku , stały się wybitniey sze- 
mi. W tey kolei zdaje się znaydowsć Wo- 
łyń a bardziey jeszcze Podole. — W Prowin- 
cyach naszych, gdzie stan mieyski i przemy- 
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słowy z professyi, tak mało, iest liczny i 
mieznaczący, iż się za nie może poczytaó, 
na pilnieysza zasłaguią uwagę, duchowni, 
szlachta, i chłopi: a przy nich liczyć mo- 
żna Żydów, za klassę średnia. Duchowień+ 
stwo mianowicie niższe, nie ma tn tey sza- 
nowney i przyzweitey sobie powagi, Mtórą 
sprawiedliwie daie nauka i wyższość Oświę- 
cenia. Pasterze, osobliwie ludu wieyshie- 
go w bardzo małem znaydują się uważeniu. 
Przychodzą z nich który do właściciela wio- 
shi, gdzie swóy święty sprawuje urząd, sta- 
wa pospolicie w niewoluiczey pokorze przy 
drzwiach: a ieśli w czem dał powod do u- 
razy lnb się nie podobał, znieważajace od- 
biera strofowania. ... Takie i temu podo.» 
bne poniżenie sług wiary i przewodników 
sumienia , skutkiem iest ciemnoty, która o- 
bie stremy skaziła. — Szlachta po większey 
części przepędza cały żywot w mieszkaniąch 
wieyskich. Słażby  publiczney ciagłey, a 
mianowicie woyskowey, nieuważa za obo- 
wiązek wynikaiący z przywileiow swego pier- 
wszehstwa. Naypospolitszą iey zabawą są: 
rozweselenia ze szklanka, gry w karty i po- 
łowanie. Możnieysi przeieźdżają się czasem 
po brajach zagranicznych bez celo, » Z re- 
szta siedza po domach, wyglądaiąc szczęśli- 
wych okoliczności osiągnienia wysokich tyl- 
ko urzędow; bo przechodzenie stopniami przez 
niżsże, mają za rzecz niegcdną swey rodo- 
witości. Mniey dostatni, nasłngnja imożniey- 
szym pod .tytułem Mhomuissarzów, plemipo- 
tentów , i innych nazwań: a starając się do- 
brze siebie wynagradzać często przychodzą 
do maiąthu, z którym na seymikach osięga- 
ia potem urzędy sadowe, i znowu możniey- 
szym staią się potrzebnymi: bo procederów 
prawnych tu mnóstwo. Niedostatek prze- 
mysła, pogarda handlowego i wszelkiego rze- 
miosła, głęboko w mieszkaneach wkorze- 
niona przez dawne zwyezaie i mieyscowe 
prawa, poczytniące ie za niższe i niegodne 
sziachectwa, prowadzą dobrze urodzoną ho- 
łotę do prawnictwa, a właścicielów ziem 
skich posiadłości, pozbawionych zatrudnień, 
do pieniactwa, które tu, zdaniem wszyste 
kich, buyniey ieszcze kwitnie niż w Litwie, 
co ms wielki wpływ na charakter moralny 
tuteyszych mieszkańców, między którymi 
wada niesłowności bardzo ma bydź pospoli: 
ta. Zaniedbywanie nankowych ćwiczeń i 
ćzytania , iest ogólue, lubo nie bez wyiątków. 
W każdey stronie wyinieniaią wiele osob, 
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mianowicie z dostatnieyszych, eo się bawią 
czytaniem i posiadsią naukę, co wolne są 
od przesądów i pozbawione wad zarażsjacych 
te piękne. Prowincyie. Mówią to szczegól- 
niey o połodniowey części Wołynia i o Po- 
dolu. Wszelakoż i te wyiątki, nie nader 
muszą bydź znakomite i liczne, kiedy tn o- 
kolicznie w kilku nawet Guberniiach, nie by- 
ło i nie masz żadnego nawet kięgarza. Nie 
dawno, pierwszykroć osiedlony jeden w Krze- 
inieżecn, przy gałey pomocy i wsparciach od 
tamecznego Liceum, woła iah powiadaia o 
ratunek, z przyczyny task małego na hiążki 
odbytu, iż się utrzymać przy sposobie do 
życia nie może. Powszechniey to się postrze- 
ga, że godny skąd inad obywatel, iako mie- 
szhaniec wieyski, odosobniony od świata, ni- 
kczemnie gnusnieie w domu, nie ozyta ża- 
dney kiążki a rzadho nawet który ma gaze- 
tę: ciągle zaś przemyślaiąc nad sposobami 
zebrania maiąthu, a pozbawionym będac zna- 
iomości dobrego rolnictwa i srodkow handlo- 
wych, chciwość swą pospolicie wywiera na 
sasiedne grunta i na własnych chłopów. A 
chociaż w ogólności mówiac, chłopi Wołyń- 
scy iPodolscy, lepiey się maią od Litewskich, 
czyli raczey lepiey cokolwiek żyia iako w ła- 
godnicyszem klimacie i żyznieyszym krain, 
uciemiężenie iednak iest prawie powszechne. 
Około Ostroga, pahsczyzna zwyczuyna iest 
trzy dni' męzkich z chaty, a dni hobićt nie 
liczą się , i pędzą ie wedłng potrzeby dwor- 
ney: powszechniey jednak, mianowicie po 
mnieyszych włościach, chłop cały tydzień we 
dworze zchudobą, toiest: z dobytkiem, na 
robocie zostaje. Z niemałón zadamieniem 
spotykałem w niedziele cbłepów około Sta« 
rego Konstantynowa, wiozacych grykę do 
down, lub składaiących na polu pokoszone 
owsy. Rozumiałen z razu, że chmara gro- 
żąca deszczem skfaniała ich do tak pośpie- 
sznego Mrzątania się około pola; lecz spy- 
tawszy ieduego z wiozących, taha odebrałem 
odpowiedź: Szczoż pane, koły w nedylu 
a nyczju ne zrobisz, tone bude czo- 
ho isty — Zydzi i chłopi około Ostroga, 
wiele prawią o rozmaitym ucishu ostatnich, 
dodawali, że im odbieraią dobre i wygnoio- 
ue grunta, i puszczaią na przedaż, a nato- 
miast wydzielają błotą do wytrzebienia i u- 
prawy. 
(Dalsży ciąg nastąpi. ) 
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